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O smutku domów łódzkich i jesiennych kałuż! 

Ostatnie liście wicher z drzew sierocych zwiał już 

( lecą jak ból złoty. 

Rozumiem. teraz smutek ,Panny uwiedzionej, 

której starszy jegomość obiec~ł perlony,\ 

Lecz dać nie miał ochoty. 

W zakładzie pogrzebowym wystawionych tnmu n 

Wymowę sarkastyczną i smutną rozumiem. 

'l:o śmierć reklamowana. 

Zachęca: „Ach, przechodniu, wyciągnii kop ta, 

Wybornym drzewem piękna trumna cię powita, 

Z jakości swojej znana!" 

Jesienią, gdy w kominie wyje wiatr jak f••ri . 

Rozumiem melancholię wszystkich nudny h biur ja, 

Gdzie człowiek w biuraliście 

Umiera. O te biura, o te smutne biura, 

Gdzie kleks, jak czarna łezka, kapie codzień z pióra, 

Gdy na bruk lecą liście. 
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Rozmni"'m smutek wszystkich, ach, nied1·ukowanych 

Poetów zapoznanych, na biedą skazanych, 

Których wiersze w śmietnikaeh, 

Jak 11crb· leżą, chociaż wierzą wieszcze owi, 

Że „ptzyszłość - korektorka wieczna" wybronzowi 

Postacie ich w pomnikach. 

Rozumiem, dorożkarska szkapo zasmucona, 

Że cały świat nie wypadł tobie spod ogona, 

Twoje bolesne rżenie. 

Rozumiem melancholię darmozjada w b-arze, 

Gdy biedakowi kelner ostro płacić każe, . 

A on powiada, że nie. 

O je icni rlt;sz<:zowa ,tobie, iak i'mi r•· zimnej 

Pos\\i~cam moje gorzkie i bolesne hymny, 

A ty mnie uwieńcz. za to. 

Wieńcem uwitym z twoich zwiędłych liści, bowiem 

O laurach nie śmiem marzyc - i pod chmur ołowiem 

Rzuć me nazwisko wiatrom! 
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Rp. Karol Baraniecki 

Ryba nie bi rze „Ryba" bierze 
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Rożne nasze dzienne sprawy 
W jednym z łódzkich parków za

kwitła agawa. Fakt niebylejakiej do
niosłości botanicznej, zdarzający się 
w Europie podobno równie rzadko 
jak np. wyrośnięcie włosów na dłoni, 
Ponadto nie bez dużego znaczt-nia 
moralnego. 

- Z oczyszczaniem miasta - mó
wią sobie łoazianie - u nas niet~go, 
z brukami i kanalizacją niebarclzo, 
domy się walą, ale za to - agawa. 
'Agawa zakwitła tylko w Łodzi. Więr 
jednak ten zarząd miejski coś robi! 

I wraz z pięknym kwiatem agawy, 
przypominającym pol~rajane jajko w 
zupie szczawiowej, roRnie uznanie dla 
ojcó\ll miasta. · 

Tak się zlożylo, że okres bieżącego 
lata musiałem spędzić w mieście. Do
brze stało się z tą agawą, że zakwitła 
P.rzynajmniej coś obejrzałem. 

Felietoniści innych tygodników o~ 
bejrzeli jednak ode mnie znacznie 
więcej. Jedni Ustkę, drudzy Sopot, 
inni Szk1arską Porębe, Polanicę, Kry
nicę, Kudowę i tym podobne atrak
cyjne miejscowości, których dziś w 
Polsce jest tyle, że trudno je wprost 
wyliczyć. Po obe'jrzeniu, niektórzy z 
nich dali, a jakże, swoim bystrym 
ob-semcjom w'Yraz na· pgmie. Dzię
ki temu c~ytc1nicy. dowiedzieli się o 
tym, co ich najwięcej interesuje. Że 
mianowicie wódka w Szklarskiej Po 
rębie jest t~11sza, niż w'" Sopocie. Że 
w Ustce o zgrozo, nie potrafiq przy
rządzać Ilądry a·la Sardanapal. Ze w 
Międzyzdrojach nie nia:JĄ {sic!) po-

v. ..,„ ..,. ... _.., 
rządnego parkietu dancingowego. Ze 
„Hotel Grtnd" . to spelunka- ala mi
lionerów i 'dlatego feliet7illista X, o
burzając się na licliwę i wzywając 
gromu z nieba tudzież komisji spe
cjali1ej, spę'dził tam dwa tygodnie. 
Ze kuracjusze w Matejkowicach, to 
chamy, bo nikt nie wybiegł na stację, 

L> 

aby witać Ygreka. ktÓry właśnie w 
nocy zaszczycił swoją osobą itd. 

Snobizm? Nieprawda. Ciężka , mo
zolna prac::i (mimo wczasów), by u
czy11i.:· z '•1a:mego pry vatnego pQp· 
!:a . o!;codek pul-i licznego za in tnPso
wania. 

P. Kisi.:l z „Tygodnika Powszech
nego" odpl'awił wczasy tout simple
ment.na wsi. Coprawda nie zdał nam 
rf'lacji, co tam rohil, ale domyślamy 
<iię,.ii: odpasł się na.mleczku i jajecz
kach, wskntek czego nabrał takiej 
krzepy, iż cznje się na siłach dżv;.rig
nąć świat („Związek Republik Świa
ta", „,Tygodnik Powszechny' z dnia 
24. 8. 1947). 

Czy jajeczka jednak byly nieświe
że czy też mleczko pochodziło od 
„wściekłrj krowy", roś w każdym 
bąd:l razie zaszkodziło Kisielowi, kie
dy „leje" w felietonie, .że „domoro
śli !'ltat,' ci „rozkładowo" zapatrują 
się na $praw~ n1e111iC>cką. 
„Budująco", zdaniem Kisiela, trak

tują J·wesiię np. Angli··y. Oto, jak 
oswiadczyl w pewnym wywiadzie 
nowy ambasador slr Donald St. Clair 
Gainer; .„„stosunek Euro11y d_o .gospo
darki Niemiec wjnlen l1yć taki, jak 
stosunek wie:niaka do krowy: chcąc 
ją wy,łoić, turha ją nakarmić; 11r.i:c
mysl uiŁ>miecki porównał ambas clor 
do ognia. Wpr wdzie zupnlila się od 
nitigo E tropa, alr rozsądnie użyty, 
rno:i.e Eui·ppę - ogr,i:ać." 

Wbrew namowom Ki~iela, który 
whlocznie bardzo przemarzł na wsi, 
i wbrew autorytetowi, na który się 
Kisiel powołuje, trudno, myślę, bę
dzie nam nabrać zaufania do ciepeł
ka niemieckiego. Być może, tro
szeczk~ za bardzo nas ono grzało w 
piecach krematoryjnych. I dlatego 
też o rozpaleniu ognia niemieckiego, 

PriyszU. Cn~ tun1 gl~d:·:łli. 
(Czort ich z.q,isztą zro"-Ul!li !) 
- „l\łistuu! Niech pan napisza, 
Pan t;:ik ładni~ to tlmiu1

'. 

- „Zrobiliśmy to i to, 
l\łirno cięikie '4iś czasy, 
Więc, mistrztmiu, ho;rnhr.by. 
Co~ by Q tym do pn1sy'1, 

- ,,Mamy tQ, mamy tamto, 
Rozrzucone po świecie. 
Niechże mistrz to zobaczy, · 
Niechże mistrz to objedzie!" 

mogą marzyć tylko ci, kt6rzy się na 
nim nie oparzyli. 

P.S. A to porówoanie Niemiec z 
krową jest w ogóle do luftu. Wszy
scy przecież (oprócz Kisiela) wiedzą 
że chodzi o byka, który, gdy go się 

nakarmi, Europę po raz trzeci weź
mie na rogi. 

Na ulicach miast Polski wywieszo
no gablotki ze zdjęciami najfotoge
niczniejszych z Oświęcimia. 

Dł1li biluł hczpłatny 

I zalic1<l~ę i dloty -
Miałem pean napisać 
Lecz nie WY!i~hi. nh•ltPłY , •• 

Jakoś ,psiakrew, widziałem 
Coś jnnego, niż oni - . 
Zamiast ryczeć z zachwytu 
Lzę musiałem uro11ić. 

Obje..:hąłem objekty 
(Wielka była uch~eha!) 
O b j e c h a ł e m - (naturalnie!) 
Bo przyrzekłem obje c .bać,., 

„Przed gablotkami gromadzą si!J 
tłumy ludzi. Raz po raz były więzień 
rozpoznaje znienawidzoną twarz op
rawcy". 

Gablotki takie znajdują się także 

i w Krakowie. P. Kisie1 powinien je 
obejrzyć. Dobrze to bowiem i mą
drze, gdy się zapomniało, przypom
nieć sobie, jak wyglądają specjaliści 
orl „centralnego ogrzewania„ Europy. 

Mgr. Różdżka 
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Rura do kupna 

Rys. Tadeusz Ulatowski 

Kupiec do Ruhry 

• 

* 
Powiadają, że po dcnacyfikaCJi hillerow• 

sl;ich i\iemicc, nastąpi szybko depacyfika• 
cja Europy. 

* 
. W przeciwiei1slwie do swego poprzed· 

rnka, dr. Schumacher zaleca kobietom nie-
111ieckim politykę ... kopulacyjną. 

Ghandi ucziił „niepodległość" Indii .. , 
24-godzinnym postem, pytając żałośnie: 
,,Quo vadis, dominium?" 

Siła kobiet leży najczęściej w jej ~ 
~!aboslkacl1. 

* 
Całus - to najpewniejszy środek ,by ga. 

datliwej niewieście zamknąć usta. · 
... * 

Ongiś minstrel wyaniclał białogło\l'ę. dzis 
czyni to nie najgorzej - maska parafino· 
wa. Mon Dieu, . iy jemy w stuleciu udosko· 
nalcń technicznych. ' 

* 
.Mrżczyzna poszukujący w kobiecie 

„czegoś wi~cej" ,rzadko zasłuży na mia· 
no „uczciwego znalazcy". 

* 
Pewien snob utrzymuje, że ozem się 

tylko z dziewczyną, będącą jego stupro· 
centowym kontrastem. Nic łatwiejszego. 
Małoż to inteligentnych dziewcząt nc; 
świecie? 

HORACY SAFR!N 
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Bądźcie zadowoleni, że nie mi.e
szkacie w Dopłacku! 
Naprawdę, dziura, dla której 

trudno znaleźć porównanie. Pny
stanek kolejowy czy coś w tym 
rodzaju. Ma się rozumieć, niema 
kina. Samochód teatru objazdowe
go zatrzymał się tam tylke jeden 
raz: aktorzy poprosiłi o zsiadłe 
mleko, wypili je, ~apłacili i poje
chali dalej. 

W sklepie spółqzielczym wisi 
obiecujący napis „przemysł dla 
wsi", ale cóż znajdziecie pod tym 
napisem: kilka zeszytów, pudełko 
z kluczami typu „yale", lornetkę 
i baterię wódek. „Yale" i lornet
ka leżą od roku, a do~ąd nie zda
rzyło się, żeby wieś, drżąc z zain
teresowania, o nie źapytała ... 

- Tu chyba najczęstszą przy
czyną śmierci jest nuda - powie
działem z głębokim przekonaniem 
do gajowego, gdy los przypadkiem 
na kilka dni zapędził mnie do Do
płacka. 

Ku memu wielkiemu zdziwie
niu, gajowy zaprotestował: 

- Niekoniecznie, panie! Jest 
Halinka! 

Zaprotestował i pociągnął mnie 
do okna: 

- O, właśnie P.oszła z zawia
dowcą ... 

W zachodzącym słońcu złocił się 
sosnowy las, tory kolejowe, połys
kując, znikały wśród drzew jak 
kusząca obietnica życia, które 
gdzieś wre i kipi. Po nasypie 
szedł młodzieniec w czerwonej 
kolejarskiej rogatywce trzymając 
pod rękę dorodną, jak się zda'a 
wydawało, roześmianą dziewczynę 
w barwnej stikience. 

Kiedy zniknę.li nam z oczu, u
siadłem na ławce pod obrazami i 
zapytałem: 

- I cóż ta Halinka? 
Gajowy, zanim powtórzył pyta

nie ,jeszcze raz cmoknął: - Szko
da słów, fajna dziewka! - Ale po
tem szybko się prze;?;egnał. 
Więc z ta Halinką sprawa ma 

się przedstawiać następująco: mło
da ładna dziewczyna, ale podobno 
strasznie się ... no, tego tam, pu
szcza. Chodzi z różnymi chłopaka
mi, przyczem zmienia adoratorów 
bardzo często. I, jak zdo:ałem wy
wnioskować, przede wszystkim 
nie dba o pozory. Mało tego, jest 
wyzywająca i nie słucha nauk 
moralnych, czyli - krótko mó
wiąc - wokół sieje zgorszenie. 

A nauk moralnych, rzecz prosta, 
nikt jej nie szczędzi. 

Zwłaszcza staruszki czyhają na 
okazj~ i gdy . wraca z pracy w 
agencji pocztowej, do dc:>mu, za
biegają jej drogę, żeby poruszyć 
szl~ chetniejsze strony -duszy. Cóż, 
kiedy ona za każdym razem w od
powiedzi wybucha śmiechem. To 
jeszcze bardziej skupia uwagę 
wszystkich na Halince. 

Przed wieczorem cały Dopłack 
wychodzi przed ogródki z szałwja
mi, żeoy zaspokoić swoją cieka
wość: z kim też dzisiaj pójdzie Ha
linka na S..lła~~r?, 

nustr Stanisław Cielocb 

Zrana cały Dopłack, wstając i 
drapiąc się we włochate pośladki, 
zajmuje się oceną jej .postępowa
nia. 

Po obiedzie wszystkie matki Do
.placka stawiają Halinkę przed 
oczy swoich córek jako uosobienie 
niecnoty. 

Niedawno pqwstało nawet Towa
rzystwo opieki nad moralnie upo· 
śledzonymi. Choć w punktach sta
tutu, omawiających przyczynę po
wstania i cel Towarzystwa, nie 
wymieniono Halinl~i, to przecież 
wszystkie członkinie i wszys,~y 
członkowie jasno rozumieją, o ko
go chodzi. 
Żeby zawrócić Halinkę ze złej 

drogi, na koszt Towarzystwa wy
cięto wszystkie drzewa w ókolicy 
jej domu, co znakomicie ułatwi.a 
obserwację d:o:zwi i okien do ni2j 
prowadzących. 

Członkowie Towa1zystwa kole}· 
no chodzą na zwiady ścieżkami . 
po których Halinka, przed ud"
niem się na spoczynek, zwykła 
spacerować ... 

- No, a złapaliście ją choć raz, 
że tak powiem, na go1ącym uczyn
ku? ---' zapyt~łem, gdy już gajowy 
skończył swoje _ przydługie nieco 
opowiadanie. 

Jt1 ;j 

STANISŁAW SOJECKI 

Opowieść o karjerze Ksawerego Pędraczk 

Ksawery Pędraczek moc zalet miał w sumie: 

Niemałe ambicje i polot i mózg -

Stąd czuł się Pędraczek nadzwyczaj źle w tłumie 

I mowy nie było, by z tłumem się zrósł. 

Do wyższych się celów stworzonym być mniemał: 

Przewodzić, wygłaszać, prowadzić, wieść ku ..• 

„Król Duch" to Pędraczka najmilszy był temat, 

A „Sen o potędze' go tulił do snu! 

Po nocach to jedno marzenie wciąż niańczył, 

Bo przyszedł nareszcie ten moment, ten czas -

Gdy zagra Pędraczek i naród zatańczy ... 

Ksawery na szczycie! Już widzi, że wlazł! 

Dłoń podniósł do góry jak drążek batuty, 

I, niby kogucik, wysokie wziął C -

Wtem zaczął się krztusić i przerwał w pół nuty -

Pędraczek - u diabła! Ksawery - co jest? 

Atoli Pędraczek nie schodzi z estrady, 

Próbuje da capo co sił i co tchu, 

Lecz czuje, że chrypnie, że nie da już rady 

I dusi się jakby płuc resztki już pluł! 

Nie zrobić kariery? Nie wyróść z prostaczka, 

Że brakło talentu? Geniuszu że brak? 

O, bliźni! Nie znacie zupełnie Pędraczka! 

Wszak można odmienił: melodię i takt! 

W ojczyźnie Pędraczka si'ę nic nie zmarnuje -

Kto falset spartoli przejść może na bas! 

Ważniejszym od siebie więc odtąd basuje 

Pędraczek„. I w szczęściu się kąpie po pas!.„ 
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- Ani razu, psiakrew ! . . . kie
dyś ciemnym wieczo:>:em usłysza· 
łem podejrzaną rozmowę, więc 
przycupnąłem pod chojakiem P.o
tem własnemi rękami złapałem za 
kieckę. Ale ,jµk się okazało, to by-

ła Mieczyńska, żona naszego pre
zesa Towarzystwa, a i sama bar· 
dzo czynna. Powiedziała, że grzy· 
by zbiera. Porządna i pilna kobie· 
ta. A z tą rozmową, 'to mi się wi· 
docznie coś ubrdało ... 
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W OSTATNICH PROCESACH W. I. N.·u WYMIENIA SIĘ CZĘSTO 
NAZWISKA CZOŁOWYCH DZIAŁACZY P.S.L·u. 

A to pan zna? 
Rys. Karpl 8~rweckl 
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Sam mieszkam w Koźminku, 
ale wuja mam w stołecznym mi~f.
cie. Wielki to człowiek. Mówią o 
nim, ż~ niby malarz, niby poe1.'l, 
słowem, nie z tych, co to chodzą 
między chlewem a oborą. 

Stoję przed oszklonymi drzwia
m i. Na drzwiach wizytówka: „Ta
tle Gąsiorek, artysta malarz". A w 
rngu ołówkiem: - „Przyjd~ o 
trzeciej - Ziuta". Serce mi bić 
t:aczęło, bo jak sami widzicie, wuj 
nie byle kto. A w ręku trzymam 
walizkę z prowiantem. Dwa kilo 
masła, mendel jaj, trochę h"~zkn 
i wiśniówka. 

Otwiera mi wuj, rzuca się na 
szyję i prowadzi do pokoju. Oglą
darr~ si~ dokoła, a tu żaden mebel 
na swoim miejscu nie sto:. Siedzi
my z wujem, pociągamy wiśniów
kę, a przed nami na stole moc róż
aych przedmiotów. Łyżka do bu
tów,,_ spleśniały ogórek , czerwone 
skórki od sera szwajcarskiego, -a 
po środku, 1vyobraźcie sobie, no
sem opierając sic; o provviant leży 
kalosz podarty. Jakby go ktoś z 
nogi zdjął i między prowiant 'rzu
cił. Aż mnie zemdliło. Wyciągam 
rekq, żeby go zdjąć, a wuj krzy
czy: 

:_ Teosiu, nie ruszaj martwej 
na tury! 

- .Jaka natura? - powiadam.
Przecież to kalosz. 

Pociągamy dalej . A tu patrzę z 
sufitu zawisa pajęczyna, a na niej 
chwieje sic; pająk. I celuje wprost 
na nas. 

- Nie rm;zaj - mówi wuj - to 
stworzenie przynosi szczęście. 

Jak szczęście, to szczęście -
myślę sobie - przecież rodzone
mu wujowi źle nie życzq, ale żę 
tak powiem, zdrowiu to szkodzi i 
higienie sprzeciwia się. 

- Brudno tu Qieco - mówię -
brak \<·idać ręki kobiecej. 

A wujek na to zerwał się z krzP· 
~la i huknął pięścią o stół tak mo
cno, aż tur\ian kurzu wzbił się pod 
sufit i krzyczy: 

- Cóż ty smarkaczu z Koźmin
ka przyjechałeś 2 odczytami o hi. · 
gienie i o ręce · kobiecej mi pr<.i · 
wisz. Lepiej od ciebie znam siP, 11;1 

anatomii (i wydaga z pod szafy ry
nnki nagich kobiet) . Pop~trz -
powiada - co za r~i:e. a faktura 
jaka? Sam Rembrandt by się nit: 
powstydził! 

Ilustr Karol Baraniecki 

- Faktury - mówi.ę - niczego 
sobie. ale pyłu pełno. 

- Z pyłu powstałeś - mówi 
wujek - i w pył się ob:·ócisz. 
Prawdę mówiąc spesz~dem się 

nie mało i już nawet za drzv;•i 
spojrzałem. kiedy wuj r~kę poło· 
żył mi na głowie i powiada: - Ni ?. 
ruszaj się z miejsca! Cofnął się cio 
okna ,zaczął się we mnie" wpatry
wać: Główkę na lewo, trochę wy
żej. o tak! Teraz dłoń podnieś. 
Kciuk w butonierkę, frochę sang
winy . . . i Jłówka w charakterze, 
jak u ingres' a! 

Oniemiałem. Cóż to, wuj z ro· 
dzoneg6 siostrzeńca wariata stn1· 
ga? A ·wujęk mówi: - nie dener· 
wuj się, Teosiu. Zaraz zreferuję ci 
portrecik, jakiego sam burmistrz 
w Koźminku nie posiada. 

Nagle popatrzył na zegarek i 
krzyknął: za chwilę seans, a ter
pentyny nie ma. Posit:dź trochę 
spokojnie, a ja skoczę do Gwa
szyńskiego. 

Siedzę, nie ruszam się i myślę 
sobie: co za seans i poco terpenty
na? Czyżby wujek cierpi~ł na reu
matyzm? Wtem otworzyły się 
drzwi i słyszę za sobą głosik ·ko· 
biecy: - Dzień dobry kolego! Wi
dzę mistrz głowę panu robi. 

„Robi"? . . . Kark mi zeszt.vw
niał, nie ruszam się, a niewiasta 
tymczasem weszła za parawan i 
zaczęła się rozbierać. N ajpiep,v 
stuknęły pantofle, zrzucone z nó:J, 
potem pokazało się przerzucone 
przel!: parawan różowe dessous i 
jedwabne poi1czochy i znowu ode· 
zwal się glcsik: 

- Czy pozujemy razem? 
Ładna historia! Ledwie weszła, 

a już proponuje mi pozowanie , a 
nadobitek szyja mnie boli i wuj 
zabronił mi się poruszać. Głos i k 
pyta się znowu: 

- Pan pozuje do martwej natu· 
ry? 

- Bo co? 
- A bo pan siedzi, jakby pę· 

dzel połknął. 
Rzucam okiem w stronę para· 

wanu i myślę sobie: - poruszyć 
się, czy też nie? Już bym się od· 
ważył, ale wujek nadszedł. W rę· 
ku trzyma butelkę i mówi: 

- Cóżeś tak do krzesła przy· 
rósł? Lepiej pudełko to przepłucz 
w korytarzu! 
Wziąłem pu&zkę od farby, a gd:v 

wychodziłem z nią, mignęło mi 
wychylające się z za parawanu 
białe udo. N a korytarzu świeże po
wietrze uderzyło mi do głowy i 
wszystko jakoś zaczęło się plątać: 
kalosz, pajęczyna, wujek naciera
jący się terpentyną, niewiasta za 
parawanem. I nagle wyobraziłen1 
sobie, że wujek siedzi z Ziutą 
phy stole i kończy wiśniówkę. To 
ci do pi ero seans i;pirytystyczny ! 
Gc!t: ieżby ktoś o takim czymś w 
Koźminku pomyślał! Nie ma jed
nak jak clu·~e mlRsto. Ale serce mi 
i::tuk11el•1 m r rno i rzekłem sobie: 
Teosiu. wrót do Koźminka! Prty· 

/\.', 

W ZWIĄZKU Z POGORSZENIEM SIĘ WYPIEKU CHLf.RA 

Rys. Zbigniew Kiulha 

„chleba naszego poprzedniego daj nam dzisiaj ... " 

l'l I l 11'111'1111111J M"' I' I rr;H l' l 1"11'1111'11"11'111'1-I 'I l•l I 111111 l11M'11 l"l'll"l'l •l··n1:111'.llUl':l'lt.1llH.'U..I tl.M !~I 

TADEUSZ SMIELIIQSKI 

1 WRZEŚNIA· 
rW rocznicę wybuchu drugiej wojny światowe/) 

Do was, panowie kruch ro świata, 
Chcę zakołatać! 

Niech wąm w pamięci znów się ror.kuy~.Y 
Se11s tej rocznicy! 

Co dla was była zwykłą rachubą -
Nam niemal zgubą! 

Nie chcemy w ogieii leźć po raz wtóry 
Z powodu Ruhry! 

.Teszcześmy kości nie pozbierali 
Z tamtej batalii! 

Ten. kogo wy już zwiecie swym bratem, 
Był naszym katem! 

Wam śni się handel, chcecie targować 
A nam budować! 

Nie odr~·wajcie dla żądzy złota 
Rąk nam od młota! 

Chcemy złtchować o waszym ctyliie 
Dobrą opinię! 

Niech ZACHÓD z1rnczy na lat tysiące 
Znów zachód słońca -

A nie. b~· dał się po kilku latach 
7ACHODEM świata!!! ... 
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Rys. Karol Baranieekł 

Plaga eglpska 
ł l•l '! 'l 'I 11.l Ił I I l' l I I li I I I 11IIII1111'-1 l ·I ! ·I 111tIIf'II111 l'll 'l' l ''N''l l"I Hl'l!il;M''l '· l'~"l 'il•Jt·l"l"l!l lfll'l .1'1.'l:H ''.~~ 

cisnąłem puszkę do farb i poszed
lem za głosem serca. 

A teraz siedząc pod jabłonką, \\' 
nas:zym sadku patni; na pus:;-;kę nd 
farb, z ;i,mi0nioną na wodopój dla 
kur, i myślę sobie: 

- A jednak wuj nie byle kto. 
Nie z tych, co to chodzą między 
chlewem a oborą. Wielki człowiek. 
Bo któż jak op. potrafi zrobić por· 
tret, jakiego nawet burmistrz w 
Koźminku nie posiada?, 
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MĄŻ - DOWCIPNIŚ 
- Mam pojutrze zabawę '" chowane

go rze-kl do mnie, s1lochając, znany 
ie swego dowcipu Zch:islek Roskosznlk. 

- Co priez to rozumiesz~ - zapy
lałam za~koczona. 

- Jaklo co? Pogrzeb. I to - dodał 7.e 

łz11mi-pogneb mojej ukochanej :iiony. 

Popełniła samubł1jstwo. Z :iremedytacją! 

- Bu:i.e! To straszne! Czyżby postra
dała zm.•sly? 

eh, ki\die - \J.mir.drnął się bl11-
clo Zdli~icl. - zmysł~ miała w najiupeł
nłrj~7,YJ11 porządku, najlepszy dowód, że 
j1>szrze niedalej jak pięć dni temu mie
lii'1ay ze sobą bardzo udane „ocielenie 
się". Domyslasz się zapewne, co przez to 
rozumiem? 

- Domyślam - odparłam ponuro. -

- 'Vit;<. ja!dż był powód tego jej sza-
leli.czego kroku? 

- To nie był krok, to był skok z trze 
clego pi<;lra na bruk„. A propos: czy 
znasz ten <1i.1erykański kawał o skoku z 
okna1 Nic'! Zaraz ci opowiem. Otóż pali 
ci się olbrzymi drapacz c~mur. Na trzy
Jziestym pil;trze palącego się domu, sta
je w oknie iac:et i drze się, ażeby go ra 
Iowa{•, Strilżacy na dole odkrzykują mu, 
aź<>by skdkał na rozłożone prześcieradło. 
Feret skoczył, a strażacy w śmiech, bo 
prześcieradła nie było! Zachłysnął się 
imierhem, ale momentalnie spoważniał 
l obiad nos.„ - Ale muszę cl opowie. 
dzlPf dalszy przebieg wypadków. Otóż, 

jnJ. od jakicgo,ś czasu zauważyłem, że 
Zo la stała się jakaś nerwowa, nie stliła 
się nawet na śmiech jak dawniej, gdy 
jej opowlada!Pm jaldś nowy kawal. Brak 
pc•n:uc:ta humoru u kobiet to zresztą spra 
li a 11;i9rniÓna, któraż z nich go napraw
;le po~lada1 Bywają kobiety „wcipskle" 
- ille nic „dowclpskle"l To była zresz
tą j<"dyna wada, którą jej naprawdę mo 
glnn rnnuclć. Oltiż krytyc:zne!Jo dnia po 
wie.działem jej nawet rodzaj dowcipne
go komplementu: 

- Wiesz, Zosiu - rzekłem- wszyscy 
na mieście mówią, że się rozwodzę„. 

- Doprawdy? - ożywiła się. 

-„.nad zaletami wJasnej żony, he, he, 
he. Dobre, col Czy myślłsz, że raczyła 
się nawet choćby uśmiechnąć. Westchnę 
ła l nlc nie odparła. Żeby ją rozruszać, 
zapytałem się, czy wie jaka jest różnica 
między Demokracją a hegarem? 

- Nie lubię feakcyjnych kaw.ałów i 
reakcjonistów - rzekła ponura facetka. 

W tym momencie przyszedł mi do glo 
wy wspaniały ńalambur: 

- Czy wolałabyś, ażebym był „rcak. 
c,lonlstą 'l\'assermana"? - zawołał ry
:ząc ze śmiechu. Zosia widocznie nie zro 

mmiała, o co chodzi, bo tylko wzruszy. 
a ramionami: 

- Daj mi twoją kartę zamfonną -
1zekła po chwili - :::ałatwię odrazu 
two1a i moją. 

- „Miej karty i patrz w karty!" -
rzekłem dowcipnie, wręczają<' jej kartki. 

Czy myślisz, że raczyła się u~mech

nąó? 

Po obiedzie miell~my złożyć ra7,em wi
zytę na Placn Kossaka u krilkowskich 
znajomych. Ponieważ widziałem, że Zo
sia nlebardzo się dohrze czuje, więc pr1.y 
stanęliśmy prz.ed budką z wodą sodową: 

-::- Poproszę o dwie lemoniady. Niech 
kosił11ją, c:o rhcąl Raz si<: iyj~I - zą
wołill<>m. 

Zosia wypiła lemoniadę i poprosiła, 

ażeby pojechać taksówką. 

- Proszę jecł,ać na Koc Placaka nu
mer cztery! - zawołałem dusząc się od 
śmiechu. 

- Dokąd, proszę pana? - zapylał szo 
fer również pozbawiony poczucia huruo. 
ru jak moja biedna żona. 

- Plac Kossaka - Koc Placaka -czy 
to nie wszystko jedno! 

Wysiadając zanadto gwałtownie, pot
knąłem slę i 'Upadłem twarzą na bruk. 
Nie tracąc wr.odzonego dov•clpu, zawoła 
rem: „Czołem". Nawet szofer roześmiał 
się a Zosia nic. Chwiejąc się na nogach, 
wysiadła z taksówki i cały czas podczas 
owej wizyty nie odezwała się ani sło

wem. 

- No i co dalejl-zapytałam mocno 
zaciekawiona. 

Przy lcolacjl ~!odziała j11k mumia smu
tna i blada. 'Na kolację były gołąbki z 
!capustą, Ponieważ postanowiła nic nie 
jeść, wlt;c chciałem jej przemocą wp«ko 
wać gołąbka do ust, mówiąc pny tym 
świetny dowcip, że „pieczone gołąbki 
nie lecą same do gąbki", 

Bo trzeba ci wiedzieć, 7.e upr11wł11m 

również i ka \'ilły syh111<·ytnP, Mlle7ąc 
oclRunt;la moją rękę z gołąbkiem. 

- Mote wolisz co innego, rzekłem 
lroskllwle - w krPdcn'lie jPsf jeszcze 
„ząb tenora" - czyli „kiełbasa". 

Wówczl\s. spojrzała na mnie jakoś rłzi 
wnie i wstała od stołu, strącając na zie
mię serwetkę. 

- Strąca·~z serwetkę, a to przedeż 1a
.miast „sera na wety" - powiedziałem 
wesolutko, ażeby ją troc:hę rozruszar. 
Jadłem dalej spokojni<", nie przeczuwa
jąc na co się zanosi. Zosia stanęła w 
otwartym oknie. 

- Wyglądaj soblP, wyglądaj! Ładnie 
będziesz wyglądać! - zaśmiałem się, 

nie przypuszczają<' jak prorocze wygła
szam zdanie. Po chwili bowiem wysko
czyła z okna na bruki 
Zakończył swoje opowiadanie i głoś

no obtarł nos. 
- Czy nie domyślasz się, moja droga 

- rzekł po chwili - co właściwie mo- · 
glo być powodem jej samobójstwal Bo 
ja doprawdy nie mam błękitnego poję

cia, i przecież, jak wiesz, nigdy nie hy
łem bity w ciemię, alfl zgoła gdziein
clziej„. 

~~ „, .5 

WE FRANCJI ODdOTOWAN ~:ffw.'\ ZWY~KĘ CEi. J.nónA 
~IĘ DOTKLI't TIE ODBIJE 'A SFERACH PRAC IVNICZYCH 

(Z prasy) 

-
KY~ 1'tams!avr C1e1och 

zlowlek a krółaaq nogcg 
Z!1p,munt hias 

• , 
] l 

T1 ~mwaj pr~wle cwłgał się z przemę
cr.enla. Pasn)Prnwie dusili się I nie mogli 
się udu$fć. Knnrluktorzy wołali wcląi: -
N apr;r,ńd, nn sarn przód, proszę trochę 
mi~ jsca dla pań! Głosy Ich powodowały Je· 
szcze większe zamieszanie: ci co mieli się 
przepychać do przodu, ję'li sif cisnąć do 
tyłu, ci zaś, co już przebyli tylny pomost, 
aby ~ię dosiać na przedni, postanowili do· 
trzeć do celu naobrębek, poprzez okna. 
Było to przed jakimś ważnym wydarze· 

niem sportowym, coś Finowie przejeżdżali, 
albo znowu zamierzano trafić kogoś w ło· 
kieć butelką ... 

Ludzie w takich wyparlkach zazwyczaj 
!racą glowę. Pokazują po sobie czym mo
że być tłum, gdy sklada się z samyrh egoi
stów. Popisują się zdolnością czynienia na 
zlość ,przekładania swego interesu nad w
clzy, wypomina ją sobie urodzenie, 7łorze· 
cza na ceny chleba, Rząd. intrygi ~porto
we... Nierzadko powodują grube skan
dal~. 

W naszym wypadku skandal spoworlo· 
wala kobieta. 

C1y możt> z111dro~ć, rywalka, odwiec:my 
zew milo~cl? Przenigdy. Waga, wygoda, 
tu~z~ i ,i<'szcze raz waga. No. waga taka, 
że aż strach. Najmniej dziesl~ć pudów. 
Kulfon taki, że aż żal wyliczać. Jeden po
liczek waży najmniej 5 kg. Noga napew-
1w ~fo funtów bez kości. Druga, la, co 
przygniata konduktom, waży dwa razy ty
le. Gdy wetmiemy pod uwagę tak 1wany 

cif Żar psycholo1ricmy, noga ta waży napc· 
wno d7le<ięć rar,y tyle. 

No, btki kafar pomnożony przez kadź 
ołowiu. 

I. wyohraźrie ~olJie, ;e ta obfifa J<>jmość 
ro1;'Jll~ciera się po rnlym wo1ie. Uciska na-
1\'et lyrh ,co hiP)!na ohok tramwaju. Wy
rai.a ca!ym swym tuiowiem ob11rzenie. 

Pr7.yczyną oburzenia Io, że 'icd1ący n~ 
ławce mężc7yźni nic są rycerzami: nie u· 
sti:p11.ią miejsca damie, która stoi. 

Oc1ywi.;cil', grlyby jejmość porhndzila 1 

ludu, niklby nie pomyślał o nie.f. Nawef 
g1lyby· byla w ciąży. W tym \vypacllw, po
nieważ dama była „kapeluszową", jaki< 
kibic 11s!~pił wreszcie. 

Cidyhy trnn1w;1 i Jadący n" •w ·1 hvl !vl
ko taką sobie „placformą" z U) I~ j~·lq 

w1a wa 
sportową „slają", byłoby moie dobrze. 
Niestety, w tym wypadku dobrze b ć nie 
nie mogło. Pr1ede wszystkim ten, co sle· 
dział na kolanie tego, co klęczał,' upadł na 
tego. co trzymał Jlłowę tam, gdzie n!e po· 
winien trzymać ręki. Potem ten, co trzy· 
mal rękę tam, gdzie ten pierwszy trzyma! 
huta, dal potężną fangę temu. co trzymał 
~ię tego, który ustąpił miejsca damie. Dal
sza bijatyka ro7.egrała się po obaleniu tram
waju. To czytaliśmy w prasie. „ 

I pomyśleć tylko ... 
·Czy dama nie mogła stać! Musiała sTe· 

dzieć? Musiala, bo tak napisał Mojżesz na 
górze Synaj! Ona, 1-tóra moglaby stać be1 
zmęczenia przez całą dobę i jeszcze mo· 
glaby dźwignąć w jednej ręce mężczyzn~ 
Ona musiała, bo ona była bezbronna. Sta· 
nowczo nasze towarzyskie przepisy muszą 
ulec modernizacji. Nie uwzglrdniają tz•v. 
momentu wagi. Powstały ongiś, w epoce 
rycerskiej, kiedy tlama nie wstydziła się 
nosić im.lenia Izoldy i minia wagf piórko· 
W'!, ale stanowczo nie orlpowiadają ezasom 
wałka, patelni i magi~. DzL iaj lzolrla dra
łuje oficjalnie z naręczem bielizny, chelpi 
si~ swymi bicep"'ami i swego Tristana mia· 
laby może ledwie na śniadanie. 

Dn jdzie do te go, że waga kobiet, Jak 
w 110wyższym wypadku, przewyższv na
szą. panowie! Wówczas my będziemy się 
mu~icli ema11rypować. 

B i!lda ci wtedy ty, de~poto, nie opusz
czający ~iedzenia w tramwaju por! pozo· 
rem, ie wracasz z nocnej szychty! Dama 
tJdwrlzięczy ci się z;i to tyraństwo. Bę· 
dziesz znowu ~tal w tramwaju przez jakif 
kilka tysięcy lat. Zobaczys1 mecz z Szy
murą. Poka7ą cl Jeito łokieć. 

Nie mam jakichś konkretnych projek
tów w tym w1~Jęńzie. Uważam jednak, 
7e nie iys1ysll<ie kobirty są bezbronne i 
nie wszystkie słabe. Z11~my takie, które 
11miałyby po!oo.:yć kołn tramwajowe do 
~a111ego T11szynka, a oburza.iil się. gd 
1nężczyzna powracająr.y z kopalni siedzi na 
i~dnym centymetrze kwadratowym ławki 

Stnnowczo mt1simy tutaj co~ zmienić 
Mężczyzno, chroń się. Sa l'nire·vivre wi· 
11icn 11względnić m"nirnt '>ily. Wsi~,. 1 jcic 
ze o;wvrh miPfst lvlko na okazane s via· 
rletllvo lekarskie. 
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(„Srsen") 

On: Popatrz, faun obejmuje faunę! 
Ona: Nie blamuj się ! Chciałeś chyba 

powiedzieć - satyr obejmuje satyrę!, 

AAGE v. HOVMAND 

- Mówisz, że on już niejednego w 
naszej dzielnicy położył? Przecież to 
cherlak! 

- Tak, ale z Komisji Specjalnej„. 

Rys.' Wacław Lipiń~ki 

Patrzcie patrzcie, ona przyjechała 

n11d morze żeby się kąpać! 

~ · .. „ 

Rysunek bez podpiesu. 

• ~ó 

(„Liliput") 

Parą polecenia Rodnych sposobów ełaskania osa, 
MIĘDZY 

hucja K,rawczyk (Łódź). Pisze pani: „ja, 
Panie Redaktorze, jestem laka ]akaś, że to, 
o czun marzę, potrafit ·zawsze utkać za 
pomocą poezji, jak na przykład: 

N AM I 
miała suknię? 

- 0/ie wiem .. \;ie miałem okazji zajrzeć 
pod stół. 

Czy należycie do tego rodzaju l•1clzi, 
k•órzy nie mogą spojrzeć na psa, żeby 

go nie pogłaskać? Jeżeli tak, to mo
że będzie dla was korzystne, jeżeli 1JO

słucbacie kilku wskazówek o sztuce <Jła

;kania psów. 

Psy mogą być złośliwe . trzeba z:i.lem 
:zastosować technikę ostrożnego głaska

nia. 
Głaskane psy zachowują się częst0 jak 

ludzie pijący: jedni stają się coraz <Ne-
5elsi, inni gniewają się coraz bardziej. 

Psy 1lośliwe i pełne temperamenb1. 

.łeżeli chcecie pogłaskać złośliwego 

psa. wówczas ryzykujecie ukąszeni" ie
dynie z początku. Musicie szybko za. 
cząć go głaskać i potem nie przerywać 
głaskania. 

.'sy z temperamentem można głanka{: 
z pcczątku do woli , a potem szynko 
przerwać. gdy bestia jest już tak zła. 

~e może ugryźć. 

Duże i średnie psy. 

Głaskanie dużego psa, daje głaska ją
:emu, bez wątpienia największe zadowo
enie. Z drugiej strony wymaga jednak 
większej rutyny, pod warunkiem. że 

pies to spostrzeże . Jeżeli jest się clo
świackwnym „głaskaczem" można :iła

skać, i!Ż do utraty tchu. 
Jeżeli pies stara się was ugryźt: lub 

skoczyć- na was wówczas głaskanie spra
wia pewne trudności. Dlatego tn<:iba 
przytrzymać głowę psa między ko:ana
mi i prosić kogoś by trzymał go za o
gon. Wtedy można go głaskać . wygod
nie i bez obawy. 

Czasami pies daje do poznania, że ma 
już dosyć, lecz należy to kłaść na karb 
;kromności. 

Jeżeli ma się do czynienia z psem wy. 
jątkowo wielkim i ;.ilnvm może ?ie ok9. 

Rys. Janusz Zarębski 

- Ile ty masz lat, chłopcze? 
- Dokładnie nie -wiem, bo gdy się 

urodziłem, to mamusia miała 28 lat, a 
teraz ma 24„. 

za(: korzystnym przy\viązanie go do 
drzewa, słupa od latami lub tp. 

Ist nieją psy tak wielkie i dzikie że 

więks70ŚĆ ludzi obawia się ich dot'.cGąĆ. 
Dla zapalonego „głaskacza" głaskanie 
ti'kiego psa stanowi- oczywiście wyjątko

wą przyje:mność. 

Należy podkraść się do bestii. przy. 
wiązać ją do tramwaju, wziąć samemu 
t111<sówkę i jechać obok. Wychylając się 
7 okna samochodu możecie głaskać bie
gnącego za tramwajem, psa. 

Małe pieski. 
Technika głaskania małych pie;ków 

j!;'st zupełnie odrębna. 

Nawet sposób zwracania się do r1ich 
powinien. być inny. Jeżeli przemawiając 

do dużego psa używa się tonu zdecydo
wanego, rzekomo dla ośmielenia br-.stii, 
lecz w rzeczywistości dla uspokoj;mia 
własnego strachu, to przemawiając do 
małego pieska trzeba mówić serdecznie 
! łaskawie, często pomrukując. 

Ponieważ małe psv są niższe od ,del. 
Uch, I rzeba się ku nim więcej nachylać 
w czasie głaskania. Jest to męczące i 
powoduje ból w krzyżach, dlatego też 

ialeca się uklęknąć. 

Jeżeli (szczególniej w zime) trotuar 
jest wilgotny, trzeba ze względu na spo
clnie - mieć ze sobą szalik dla podło
żenia pod kolana. 

Głaszcząc wiekszą ilość małych psów 
można sobie zupełnie powycierać ~pad

nie na kolanach, dlatego w takim wy. 
padku dobrze jest nosić ze sobą nady
maną poduszkę. 

Poduszka musi być jednak zawsze na
dmuchana, gdyż jeżeli zacznie się ją 
nadymać dopiero po zobaczeniu psa, 
właściciel jego może się zniecierpliwi{: 
i zabrać psa. 

z duńskiego tłum. 

Benedykt Brykczvńs~f 

Rys Zbigniew Kiuli;i 

Wbrew złośliwym życię przędzie 
kolorowy, piękny cud ... 
Ból, łzy, smutek, szczęście będzie 
w bajce, którą życic przędzie 
na krosienkach złud ... 

Ponieważ prosi nas o ocenę, radzimy: 
niech pani nie tka za pomocą poezji. Je
żeli naprawdę pani potrafi, niech pani przę
dzie u Scheiblera. Pożądane - na sześciu 
prawdziwych krosnach. 

„Niepodpisany" (Torul1). Niepodpisany? 
Eurd7.0 słusznie. Nie było pod czem. 

Józef Mrowiec (Gdallsk). „Jestem peW· 
ny - utrzymuje pan - że Redakcja bę
dzie zadowolona, bo chumoreska kosz!o
wal<1 mnie dużo trudu" . 

Nieprawda. Redakcja nie jest zadowo
lona. Bo ma dobre serce i nic lubi jak ktoś 
się napróżno trudzi. 

„Czarodziejka" (Wars~awa). Nie mamy 
przyjemności znać pani osobiście, ale na 
podstawie tego. co pani nadcsl<ila, propo
nujemy zmianę pseudonimu. Np. na „Cza
rownica". 

„Odaliska z Serocka". Bardzo podobają 
się pani utwory Ludwika Jerzego Kerna, 
wobec czego chwali go p<1ni nastepującym 
wierszem: 

Ty nie wirujesz w ryt1T1 swingów, 
I foxtrottów, 

ani przed nikim nie gnies~ się 
I w ukłonach, 

trsknisz jak orzeł do wysokich lotów, 
ai tam, gdzie w śniegu lśni się gór 

korona ... 
No, to już lekka przesada. Znamy do· 

brze naszego Ludwika Jerzego i wiemy 
doskonale, że aż tak „wysoko" to on nie 
tęskni. Dla informacji: przedmiot jego tę·. 
sknoty mierzy zaledwie 1.72 cm. i lśni w 
koronie nie tyle śniegu, ile bardzo jasnych 
włosów. 

Tadeusz Le11c (Bytom. Nadesłał pan pa-
rę dowcipów: · 

TRUDNO SPOSTRZEC 
- Podobno byleś na przyjęciu w amba

sadzie? - pyta obywatelka Z. swego zna
jomego, posła M. 

- Bylem - odpowiada poseł - Siedzia
łem obok żony jednego attache. 

- Co ty powiesz? Zonv attache? Jaką 

- Poci stół? Dziwi się obywatelka z. 
- No, bo nad stołem nie było widać SU• 

kni, tylko dekolt. 
. PO CO? 

Pewna artystka spotyka na ulicy ol.,'tlar· 
tego żebraka 

- Jestem głodny-jęczy żebrak.-Nic 
od tygodnia nic_ jadlem ... 

-Co za biedak! Poczekajcie, zawołam 
męża! 

żebrak spogląda na artystkę i wzrusza 
ramionami: 

- Męża? - powiada - A po co? Ja 
nie jestem ludożercą. 

PRZYCZYNA 
- Wiesz - mówię do przyjaciela źe 

ten Zygmunt Kornacki, ile go razy zoba: 
czę, lo pęka. 

- Tak utył? 
- Nie, ze śmiachu. 
Bardzo dziwimy się Zygmuntowi Kor· 

nackiemu. 

Krystyna Wojnicz-KulikÓwna (Poznań). 
„Przyznacię chyba, że rysunki moje nie są 
być może nadzwyczajnie wykonane, ale 
wesołe?" 

Przyznamy nawet więcej Ze również 
nie są wesołe. 

Stanisław Kulłsz {Gdynia). Napisał ran 
fraszkę pt. „Literatowi": 

Napisz nareszcie jakąś powieść 
a najlepiej to się powieś ... 
na szyi ładnej dziewczyny, 
dla której będziesz jedyny. 

Ponieważ 11adeslal pan również kilka 
wierszy, nazwanych przez siebie „próbami 
literackimi", zachęcamy gorlj_co do skorzy
stania z rady udzielonej we fraszce, oczy. 
wiście, w lej części, która nic dotyczy na
pisania powieści. 

Jarosław lbruk (Zakopane). W utworze 
S"· oim użył pan osiem razy do cholery!, 
cztery razy do diabła! i trzy razy do licha! 

A my ńa to wszystko jeden raz - do 
kosza! 

„Niezapominajka" (Jelenia Góra). Cietp· 
liwości O „Niezapominajce" - nie zapom
nimy. 

Tad. S-ki (Wałbrzych), L. K. (Katowice), 
Kos (Dąbrowa), Leon Kański (Radom), 
Tom-my (Warszawa), Antoni Pilecki (Po· 

lanka) - nie skorzystamv. 

- Czy nie mógłby mnie pan przeno- - Nieprawda , Adasiu. że w tym ka-

Rys. Adam Bieńkowski 

- Pan już przy biurku? Przecież urlop 
panu się jes?.Cze nie skończył? 

cować, tam coś straszy.„ peluszu jestem o wiele szczuplejsza? - Tak. ale ccialem po nim trochę 
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